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czenie, że idą złote lata nas/ej  
młodej państwowości.

Co się tyczy konkretnych po­
stulatów, to w pełń podejmujemy  
zagadnienie zmiany konstytucji. 
Polski nie stać na skrajnie demo-  
libcralny ustrój; gdyby nawet p o ­
minąć rćżn:cg poziomu kulturalno 
politycznego różnych dzielnic rdze­
nnej Polski, to jednak nie da się 
tego uczynić w  stosunku do kre­
sów  wschodnich Jak^e ma d!a 
losów polskości w tych stanach  
wyglądać władza powstająca w 
drodze wyłaniania „od dołu ‘ w 
stosunku do ministra i w  stosunku 
do każdego najmniejszego urzęd­
niczka ńiodek na: ministra vo
tum nieufności przypadkowej więk­
szości, na urzędnika pocztow ego  
w Krasnymst jwie; interpelacja i 
interwencja poselska). A le  z dru­
giej strony nie m ożem y pójść na

ograniczenie kontroli budżetowej  
a wzm ocnienie władzy w yk on aw ­
czej (nawet na wydatne bardzo  
pc-jdziemy) połączyć trzeba z u- 
tworzeniem trybunału konstytucyj­
nego; wykluczamy natomiast p le­
biscytowy obiór prezydenta; wojs­
ko musi stać zdała od rycia po­
litycznego: obyw atel pow ołany na 
wypadek mobilizacj nie może wi- 
dzirć w swym  zwierzchniicu by­
łego przeciwnika politycznego, czy  
prześladowcę. Dlatego na prawo  
głosowania dla wojskowych nie 
zdi-dzimy się.

Podejmując w pełni zagadnie-- 
n.e zmiany konstytucji zamierza­
my je przedstawić na szeregu z e ­
brań Nie my staniemy na prze­
szkodzie w zmianie konstytucji, 
ow szem  zmiana ta znajdzie w 
nas najgorętszych zwolenników.

2 .  W .

MU POKRZEPIE
Już s ię  p rzyb l iża  h’nam ta w iosna  — 
Ostatnia, w idać, popa.
Albowiem, Polsko, na bpak wiary 
Aż nazbyt jesteś chora.

Niechże się shońezy to czekanie: 
Nie dobrzeć ono służy,
Albowiem zastęp twój częstokroć 
Bywa gromady tchórzy...

A gdy się skończy, człek nareszcie 
Biadać się odzwyczai,
E e masz zamało wolnych mężów, 
Za dużo zaś lohai.

Jan hasprowicz
(Fragmenty wiersza drukowanego w tajnem piśmie narodowem .Z jed­

noczenie" za okupacji niemieckiej, w maju r. 1918).

Hiedyż nastąpi Zmartwychwstanie? 
Kiedyż nam dusze wzrosną? 
Czekać1 Bu jeszcze mroźna zima 
Z  jasną się zmaga wiosną.

L ecz eóż to znaczył Wszak wu~ 
Rządzące światem prawa [dome 
Udnusi trium] ostateczny 
Opatrzność przełashawa:

Zwycięża zbrodnie, łamie pychę
Rękami nicehybnemi
Oręż wytrąca tym, co myślą,
Że są władcami ziemi.


